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przez
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XV.

(Ciąg dalszy.)

N a przyjęcie tego gościa pow stała pani marszałkowa 
z kanapy i uczyniwszy krok przeciw niemu, rzekła p ra­
wie z radością:

— A h ! to pan rzeczyw iście!
—  Tak j e s t , —  odpowiedział n a  to w języku fran­

cuskim, kłaniając się Kamil, — ja  to  jestem , którego 
pani zapewne niespodziewałaś się widzieć dzisiaj u siebie...

— Nie spodziewałam się nigdy, —  przerw ała stojąc 
zawsze na przeciw niego gospodyni domu. chociaż tak 
często o tem  marzyłam... Nie miałam nawet żadnego p ra­
wda do tego... Ale kiedy pan sam mnie nakoniec uznałeś 
godną tej łaski, pozw ól-że^przedewszystkiem , ażebym ci 
za nią szczerze i z prawdziwą wdzięcznością podziękowa­
ła. W idzieć pana i widzieć go z własnej chęci odwiedza­
jącego mnie niegodną grzesznicę, było mojem najgorętszem 
i jedyuem  już może w tem  życiu pragnieniem... bo wiem 
to, że łatwiej je s t uzyskać przebaczenie u Boga, niżeli je  
wyżebrać u ludzi...

— Jeżeli to  przebaczenie zależało odemnie, —  m ó­
wił dalej półgłosem Kamil oglądając się po salonie, — 
to mogę panią zapewnić....

— Niech-że ci pan Bóg stokrotnie nagrodzi twoją do­
broć, przechodzącą wszelkie granice, —  przerw ała prędko 
marszałkowa, podnosząc ręce z powagą do góry i natych­
m iast dodała, —  ale proszę pana na chwilę do przyle­
głego pokoju...

To mówiąc, przeprosiła swych gości, że się od nich 
oddala i sam a idąc naprzód, zaprowadziła Kamila do przy­
ległego pokoju, w którym był mały ołtarzyk pod oknem i 
którego wszystkie ściany były obwieszone obrazami świę­
tych .pańskich i pokutników.
• Inni goście byli by wyszli nstychmiast przez delikatność 

dla gospodyni i gościa, ale ci wszyscy nietylko że pozo­
stali, ale pozwolili sobie nawet przystąpić w całej masie 
do drzwi i podsłuchiwać, co tam  mowiono. Jakoż rzeczy­
wiście słyszeli oni część większą rozmowy, szkoda tylko,

że nie znając dawniejszych wypadków', nie mogli je j cał­
kowicie zrozumieć.

—  J a  rzeczywiście przychodzę do pani, —  mówił K a ­
mil głosem surowym,- — ażeby jej podziękować za je j 
staran ia około mojej wolności powrotu do kraju. Byłbym 
jej nigdy nie uzyskał, gdyby nie pani — i za to je j wi- 
nienem podziękować. W ystępku p an i, popełnionego na 
mnie, nigdym jej nie pam iętał. W ystępek ten  popełniłaś 
pani li dla siebie i dla św. pamięci swojego brata...

— A h ! nie wspominaj pan o te m ! — zawołała m ar­
szałkowa, tw arz zasłaniając rękami.

— M nie'ś nim nie spraw iła nic złego, — prowadził 
dalej Kamil, nic nie zważajac na słuchającą, —  ow'szem 
naw et występkiem tym wyrwałaś mnie tylko z tego p ie­
kła, w którern bez nadziei jęczałem , i występkiem tym 
zniewoliłaś mnie do stanowczego w owej chwili a może 
najważniejszego kroku w mcm życiu, do ujścia za grani­
cę... W ystępek w'iec pani był względnie mnie tylko funda­
mentem założonym do dzisiejszego wyswobodzenia mego, 
którego inaczej może nigdy-bym był nie dostąpił. Jeżeli 
tedy chodziło o przebaczenie z mojej strony...

— Niech-że ci pan Bóg stokrotnie nagrodzi 1 — ode­
zwał się na to glos marszałkowej.

— Ale ja  oprócz tej wdzięczności, —  mówił dalej K a­
mil, —  mam jeszcze i prośbę do pani.

— W szystko, wszystko, co tylko będzie w mojej mocy.
— To je s t rzecz drobna. Proszę tylko pani, —• tu  

głos mówiącego podniósł się o jeden ton wyżej i zaczął 
drżeć od wzruszenia i żalu, —  ażebyś powiedziała Adeli 
że miłość ta , k tó rą  miałem dla niej natenczas, kiedy i o- 
na mnie także kochała...

— I  ona pana k o c h a ła ! — zawołała na to z zdzi­
wieniem i niedowierzaniem ciotka Adeli.

— Tu masz pani dokum ent, — rzekł na to  poryw­
czo Kamil a  razem  z jego głosem dał się słyszeć szelest 
papieru, —  możesz się pani przekonać. Nosiłem go przez 
la t dziesięć na moich piersiach a  te raz  — oddaj go pani 
także Adeli...Lecz przy tem  racz je j pani powiedzieć, że 
tę miłość dla niej przeniosłem przez wszystkie moje m ę­
czeństwa i b o le , przez wszystkie zawierzuchy umysłu, 
wszystkie zawody, i przeniosłem ją  całą, nieskalaną i świę­
tą , ja k ą  j ą  miałem w mem sercu w pierwszych dniach 
naszego poznania. Teraz, obalony na duchu krwawemi 
doświadczeniami rzeczywistości, zwichniony w gruncie mo-
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je j moralnej posady, zawiedziony we wszystkich najpięknie- 
szych nadziejach... kiedy jeszcze z tych klęsk okropnych 
wyniosłem siły moje, m ajątek i czystość uczucia, przybie­
głem tu ta j czem prędzej, ażeby je j do nóg rzucić to  wszyst­
ko i przy jej miłości i szczęściu przeżyć resztę dni tego 
nędznego życia. Przybiegłem  —  i doświadczyłem jeszcze 
ostatniego zawodu. Powiedz je j pani, że ona sam a oplwa- 
ła  jadem  to ostatnie moje uczucie, ona sam a swojemi plu- 
gawemi czynami ostatnie światełko mego życia zgasiła.... 
powiedz jej pani, że ją  widziałem wczoraj, żem skamieniał 
na widok je j twarzy pijanej, i żem ją  przeklął na wieki !.. 
To cała prośba moja do pani.

Po tej apostrofie, od której zadrżały wszystkie ściany 
salonu i wszystkie serca słuchaczów, drzwi się otworzyły 
z łoskotem i ów straszliwy K arbonaryusz, przebiegłszy 
prędko przez salon, zniknął gdzieś w przedpokojach.

W  kilka minut potem pani marszałkowa powróciła na- 
zad do swoich gości. M iała ona twarz zupełnie spokojną, 
wzrok czysty, głos pewny, zgoła jak  gdyby nic nigdy nie 
było. Jakoż zabrała ona natychm iast swe dawne miejsce, 
prosiła gości, ażeby napowrót stół przed kanapą obsiedli 
i widząc z ich twarzy ciekawych, że niepodobna-by była 
mówić w tej chwili o czem innem, jak  o świeżo-co za- 
szłem zdarzeniu, poczęła sam a coś opowiadać o Kamilu. 
W ypytywana ciągle i natarczywie przez swoich niezmordo­
wanych słuchaczów, opowiadała potem bardzo zajmująco i 
długo, i wszystko o panu Kamilu, ale wszystko w ten spo­
sób, ażeby nietylko żadnego prawdziwego szczegółu nie 
odkryć, ale nawet ażeby wszelki ślad prawdy zatrzeć * 
każdeu domysł prawdo-podobny już naprzód odwrócić.

N a drugi dzień rano tysiąc wieści o Kamilu, Adeli i 
Edmundzie rozbiegło się po mieście, wieści rozumie się t a ­
kich, z których żadna nie była podobna do drugiej, a 
wszystkie ' razem  tak dalekie od prawdy jak  niebo od 
ziemi.

A toli dnia tego samego jeszcze, jak  tylko pani m ar­
szałkowa wróciła z nieszporów i niemiała tylko dwie de­
wotek i pana Eligiusza u siebie, — weszła do je j salonu 
Adela.

Jak  wyglądała teraz po dziesięciu Jeciech życia i ja- 
kiego-to życia, ta  pani, opowiemy to później z wiarygo- 
dniejszych źródeł, bo teraz siedzimy jeszcze w brzydkim i 
zadusznym warsztacie plotek, w którym nawet prawdy sa ­
me w yglądają jak  plotki i z którego radzi-byśmy się jak 
najprędzej wydobyć. Nadmieńmy więc ty lk o , że A dela 
była dziś smutną, zamyśloną, ponurą, co się jej nigdy lub 
bardzo rzadko wydarzało dotychczas i czego natychm iast 
dostrzegła je j ciotka: bo zaledwie słów kilka z nią wymie­
niła, zaraz tak  samo jak  wczoraj z Kamilem, wyprowa­
dziła się z nią do przyległego salonu.

I  tak  samo znów pan Eligiusz na czele dewotek pod- 
łnchiwał ich rozmowę z podedrzwi, ale niestety! nie wie­

le mógł z niej dosłyszeć. Rozmowa bowiem odbywała 
się prawie półgłosem i zaledwie to można było z niej wy­
rozumieć, że A dela czyniła przed ciotką jakieś bardzo se r­
deczne zwjerzenia, że się skarżyła na coś, że narzekała 
nawet płakała.

—  A widzisz! — mówiła na to  urywkami je j ciotka 
a  w jej glosie przebijało się więcej tryumfu niżeli polito­
wania, —  jam  ci to zawsze przepowiadała... we wszystkiem 
trzeba zachowywać pewne granice... osobliwie w nadwerę­
żaniu fortuny... bo fortuna je st główną podstawą naszego 
znaczenia, swobody, życia. Za piękne imię, za familijne 
relacye, za dobrą sławę nikt grosza dziś nie da: patrzaj 
na moje dewotki: wiele tu  imion, wiele pokrewieństwa z 
najpierwszemi domami, wiele cnót zresztą i innych najle­
pszych przymiotów a pomimo to jak iż koniec ich żyda? 
oto polityczne żebractw o! a czemu?... nie trzeba ci to po­
wiadać.

A dela głośno się rosp łaka ła ; na to znów marszałkowa:

— A  w idzisz! łzy teraz p rzedem ną! czyż ci nie po­
wiadałam, że na tern się skończy?... a  j a  już nic teraz 
pomódz nie mogę. Moje życie poświęcone je s t Bogu, o 
ludziach nic wiedzieć nie chcę i nie mogę. A  choćbym 
chciała, to  cóż-bym była w stanie uczynić dla ciebie, kie­
dy sama, rozdawszy wszystko na jałm użny i na kościoły, 
zaledwie mam tyle, że się z oszczędnością wyżywić mogę. 
T rzeba było słuchać rady mojej, to byś była dzisiaj nie 
potrzebowała mojej pomocy. Dziś, cóż pomogę? Tyle dłu­
gów a na nie tylko tych parę wiosek górskich, pozosta­
łych po ojcu!... T rzeba było korzystać ze szlachetności 
Edm unda i przy podziale m ajątku' wziąć te  trzy  wsie za 
wspólne pieniądze kupione, które ci całkiem oddawał. 
A kiedyś tego nie chciała, trzeba pójść było za pana Igna­
cego, ,chociaż już był podstarzały, albo za pana M ichała, 
chociaż był ułomny, bo obadwa byli bogaci. A  kiedyś 
się już na żaden sposób bez tej nieograniczonej wolności 
obejść nie m ogła, toż trzeba było żyć z kredką i główką 
i długów nie robić. Dziś, kiedy wszystkie struny popęka­
ły z kolei, jakiż być inoże ratunek?...

—  Ach! jeszcze wczoraj miałam sama ratunek w mem 
ręku, — mówiła z płaczem Adela, — i gdyby nie ta  nie­
szczęsna reduta....

— A widzisz! — przerw ała znów marszałkowa, — i 
tom ci przepowiadała... bo we wszystkiem trzeba być b ar­
dzo ostrożnym, a osobliwie w używaniu przyjemności ży­
cia, W szystko można zrobić, ale na co te ostentacye?.... 
na co brawowanie opinii?... A on dziś tak i bogaty!... P lo­
tk i różne chodzą po mieście, ale ja  wiem z pewnością, że 
ma bardzo dużo pieniędzy... pewnie z milion, to najmniej... 
mieszkał przez la t kilka w M arsylii, miał związki z han- 
dlowemi domami całego świata, grał na giełdzie w P a ry ­
żu... gdyby nie ta  niepotrzebna brawura, która cię zapro-
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wadziła na wczorajszą redutę, to ratunek  był-by już był 
w twojem ręku.

— Ach! Boże! jam  go tyle k o ch a ła! — zawołała z we­
stchnieniem Adela, — a com była w stanie uczynić dla 
niego, to przecież wyraźnie stoi napisano w tym liście, k tó ­
ry mi ciocia dziś odesłała.

—  A praw da, p r a w d a , — odpowiedziała na to  je j ciotka, 
i chociażby nic’eś nie uczyniła dla niego, jednak  już ta  
sam a chęć twoja zasłużyła na nagrodę z jego strony. P o­
psułaś wprawdzie wszystko wczorajszą redu tą , ale  ha!
obaczymy jeszcze. P an  Bóg je s t niewyczerpany w swem 
miłosierdziu... mężczyźni, kiedy są zakochani, to strasznie 
głupie stworzenia... może się z tego da jeszcze co zrobić. 
Ot! wiesz co, ja  zaproszę tu  Eligiusza, opowiemy mu rzecz 
całą... to człowiek niezmiernie sprytny, on już nie takie 
intrygi prowadził i doprowadził szczęśliwie do końca. Ooż 
mówisz na to?

—  J a  się zdaję na ciocię, •— zakończyła z głosnem 
westchnieniem Adela, — niech się już dzieje co chce ...ja 
nie mam już nic do stracenia!...

W  tej chwili zaproszono Eligiusza do przyległego sa ­
lonu. Ja k  tylko wszedł, obydwie kobiety zaczęły mu o- 
powiadać na przemian jakąś długą bistoryę. Trwało to 
’z pól godziny, pan Eligiusz wypytywał się o wszystkie naj­
drobniejsze szczegóły, z ta k ą  troskliwością i sumiennością, 
jak  lekarz nawiedzający po raz pierwszy chorego, z tych 
szczegółów niektóre przyznawał, drugie poprawiał, trzecie 
całkiem zaprzeczał, i w ften  sposób wyrozumiawszy tę ca­
łą  tajemnicę gabinetową do gruntu, tak  j ą  zakończył:

— No! mówił on, ściskając pulchną rączkę Adeli, —  
nie frasuj-że mi się pani hrabina tak  bardzo. Zrozumia­
łem ja  już te raz  dokładnie, co się stało i co je s t pani ży­
czeniem na przyszłość i najpierwej muszę panią zapewnić, 
że z szczerego serca tym życzeniom wtóruję. N a tern należało­
by pani koniecznie zakończyć. Człowiek bogaty, kochający, 
nie bardzo młody, wszystko to są dla pani hrabiny jak  
najpożądańsze przymioty. Czy się to uda, nie mogę z 
góry zaręczyć, bo domyślam się, jakiego-to rodzaju czło­
wiek je s t ten pan Łaski, a  tacy ludzie bywają uparci, jak 
kozły i przywidzeniom swojego rozumu gotowi zawsze 
wszystko poświęcić. A le  ten człowiek widać także ma 
serce, a w tern sercu je s t miłość, i ta  sama miłość je s t w 

jego głowie... a  ponieważ ta k  jest, więc śmiem sobie tuszyć 
jak  najlepsze nadzieje. Będziemy tedy robić wszystko, co 
będzie można a nam można wiele, daleko więcej ja k  wszy­
stkim innym. Prowadzenie tedy tej sprawy przyjmuję śmia­
ło na siebie...

— Tylko proszę cię, panie Eligiuszu, —  przerwała 
mu marszałkowa, — nie rób nic bez mojej rady.

-— Ach! to się samo przez się rozum ie, —  zawołał 
na to  Eligiusz, całując rękę gospodyni domu, — pani do­
brodziejka będziesz kierować wszystkiem a ja  tylko będę

posłusznem w jej rękach mistrzowskich narzędziem. Tę wszak­
że śmiem zrobić pani hrabinie uwagę, mówił dalej E li­
giusz, obracając się do Adeli, — na co się pewmie zgodzi 
i pani m arzałkowa dobrodziejka, że musimy w tej sprawie 
postępować bardzo pomału i bardzo ostrożnie, bo zepsuć 
nie trudno a jak  raz się zepsuje, to już potem nikt nie 
naprawi, więc się na to  pani hrabina przygotuj, że stosu­
nek dzisiejszy się nie odmieni ani dziś ani ju tro : ale... je ­
żeli pan Bóg łaski swej nie odmówi, to  prawie pewien je ­
stem  tego, że nim jesień nadejdzie, srogi ten Karbona- 
ryusz będzie leżał u nóg pani hrabiny i ze łzami w o- 
czach całował te  śliczne rączki które ja  te raz  całuję.

To rzekłszy, ucałował z obleśną lubieżnością rzeczy­
wiście piękne ręce Adeli, —  i na tem  skończyła się ta  
wielka konferencya tych małych ludzi w tej wielkiej sprawie.

Na tem  też także kończą się wiadomości, których po­
wieść nasza zaczerpuje z tego brudnego plotek miejskich 
w arsztatu, — poczeni już możemy' przejść sobie swobodnie 
do dalszego opowiadania wypadków, wzorowanych prosto 
ze sceny rzeczywistego życia i niepotrzebującycli żadnego 
wkręcenia się w miejsca, salonom marzalkowej podobne, 
żadnego podsłuchiwania pod drzwiami, żadnych zasłon, 
domysłów, pól-świateł, pół-cieni i plotek.

(C. d. n.)
Z POEMATU: Ś PIE W A K  Z OAZY.

( Ci ą g  d a l s z y ) .

Starzec skończy ł pieśń, u c ich ł, za odgłosem  w dal, 
Jako po łysk  księżyca na tle modrem fal,
Kiedy ranne tam na w schodzie uśm iechną stę zorze,
1 w różowe fałdy stroją dum ające morze.

Czasem jeszcze echo brzęknie, niby pszczółek rój, 
Beduinów duszę p o rw ał w rzących uczuć zdrój,
Oni jeszcze pieśń bolesną w głębi serca s łyszą,
Choć pustyn ia  w  krąg oddycha porankow ą ciszą.

A m yśl m łoda uleciała niby rajski ptak,
Kędy w  niebo oznaczyły  dźwięki jasny szlak,
I kołysze się sw obodna na m arzeń posłan iu ,
*’otem w raca  dusze topie w  cichem zadum aniu.

A tam  w dali Arab stary , drżący, blady sta ł,
1 śpiew aka óez spokojnych on się lękać zdał.
Czasem usta zac ią ł w gniewie, szablę w  ręku śi isnął,
A oczym a niby tygrys czyhający  b ły sn ą ł.

Znowu zad rza ł ha! a z oczu obróconych w słu p ,
Bije rospacz — on sam  straszny, jak  m ara, jak trup. 
C hw yta handżar, ręka sp ad ła , on się w aha w czynie,
A przez usta w p ó ło tw arte  cicha k lątw a płynie:

„Azraelu! Daj mi siłę! patrz! dobyty nóż! 
j>By u to n ą ł po rękojeść w  pogotowiu już!
« W net uderzę! — chw ilę tylko niech mi niedrzą dłonie 
*Nie! niemogę! pieśń przeklęta, p rzepala m i skronie.
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Cicho! cicho, po oazie p łyn ie  jak iś gw ar;
A na w schodzie tam  poranek rozla ł jasn y  żar, 
Beduini ze śpiew akiem  m odlą się w  pokorze,
Jeden tylko Arab sta ry  modlić się, uiemoże.

Lecz już  duszę s tłu m ił dziką, w y g n a ł z myśli szał, 
I w  półse..iiem zadum aniu na uboczu sta ł,
Kiedy m łodzi śpiew akow i za pieśń dziękowali, .
I rum aki do podróży  co rychlej siodłali.

Odjazd.

Na wschodniej strunie zielonej oazy,
S to ją z kam ienia kute drogoskazy,
Z m ogiły  p iasku w yciągają szyje,
Skronie i lica zimny turban kryje,
A gdy w  pustynie noc cienie rozścieli,
One się zdają jak  o lnrzym y w  bieli,
Którym przyrody s iły  tajemnicze 
T ru p ią  bladością p o k ry ły  oblicze.
Próżno ich Arab o los b iac i bada,
G łos m u słó w  jego echem odpow iada.

T u  śpiew ak żegnał Arabów drużynę,
Czas, czas odjeżdżać, w  poranną godzinę 
Nie tak skw ar pali, i rum ak  też śmielej 
Przemknie przez b łonia piaskowej pościeli.
W ięc do odjazdu s ta ry  Arab spieszy,
Lecz śpiew akow i sm utno odejść rzeszy ,

T rudno się rozstać, on im serce zw ierzy ł 
To jak b y  z nimi całe życie p rzeżył.

Jeszcze ostatnie: niech prow adzi Alla,..
I b łogosław i w podróży hassala!
Już idą w  pochód! Ha czekajcie, w cjali 
Jacyś się jezdcy  nagle ukazaii,
T rudno ich poznać, zatrzym ać się można,
Może to zbójców  drużyna bezbożna.
W ybieg ła w puszczy potoczyć oczym a,
Czy bliska zdobycz i gdzie się zatrzym a?

Czekają! — chw ila, zad rza ł Arab stary,
1 beduini pobledli jak  m ary,
Kto są  ci jezdcy? już hassale wiedzą!
«To H assanow i, naszą drogę śledzą:
((Patrzcie już naszą drużynę postrzegli,
«Ho! ho jak  rych ło  do kupy się zbiegli,
»Nie ma co chw ili na  czcze s ło w a trac ić ,

„Dziś zadaw niony m usim  d łu g  zap łac ić .K

A śpiew ak -w trw odze n ieodstąp ił rzeszy,
On ze słow am i do A iaba spieszy,
„Patrz! rum ak luźny w asze juki dźw iga, 
aJego dosiądę, kiedy w róg w as „ściga,
«Przyda się w w alce jedno ramię stare ,
«W szak ja  nie zawsze pieściłem  gitarę!"

«Kto wam  tu wrogiem , i mnie w róg zacięty,
«Bo gości bronić każe koran św ięty!"
I w zią ł szablicę, co b y ła  w  zapasie,
1 zw inął lekko jak  skrzydełko ptasie.

P ęk ły  cięciwy, pierzchła o stra  strza ła ;
W rogów  od w rogów  dzieli przestrzeń m ała....
W padli ja k  Sam son, — już  i w a lk a  w szczęta,
Jak  z łość szatanów  dzika i zacięta;
Koniec niepew ny, bo jednaka siła ,
A serca dzikie zem sta zapaliła.

Z k łębów  kurzaw y  kopytam i zbitej,
Połyśnie czasem  handżar krw ią okry ty ,
I niknie w  pyle z dzikich przeklęstw  słow y ,
Usłać dla kogoś m ogiluik stepow y.

___________  (D- n.)

POWIEŚĆ BEZ m i , LU.
I. J . K ra szew sk ieg o . — 4 Toiny.*)

(D okończenie).

Szarski jak padł na krzesło iak siedział nieprzytomny, 
a łzy  mu ciek ły  po tw arzy... Upijał się widokiem Sary.

Słuchaj Stanisław ie, rzekła budząc go dotknięciem  
izraelitka, sucho, chłodno, zimno; opamiętaj się, przyjdź do 
siebie, miej rozum; tyś zaw sze dziecko— ale czas wyrosnąć 
z tego; widzisz jak mnie to m ęczy, dosyć mam dramatów  
na teatrze! M ówmy chłodno, mówmy rozumnie... m ożesz  
mi zaszkodzić swojem szaleństwem! Słuchaj, dodał z nie­
cierpliwością prawie, Sara nie jest tern ozem była; zapo­
mnij o dawnej S arze! W iek i życie odmienia; nowe się 
coraz budzą żądze, nowe pragnienia i poirzeby. Kapłanka 
poezyi i piękności me może znieść nędzy i niedostatku; ja 
potrzebuję zbytku, pieniędzy, złota ... i sw obody, Która się 
za nie kupuje! Ja kocham w szystko piękne i co mnie pię­
kną czyni; potrzebuję darów i dani ca łego  świata na 
moje rozkazy! ja muszę żyć w tych złotych  ramach, bez 
których nie pojmuję życia... Muszę być panią i sypać z ło ­
tem do koła. Życie w nędzy, w wyrobnictwie, w trosce 

o jutro, nie dla mnie; musiałam skosztow ać bogactw a i mam 
je  nareszcie. —  Sprzedałam  się; w szyscy  się sprzedają.

Staś w boleści chciał wym ówić przekleństwo.....

— Ja się gniew ać na ciebie nie m ogę, rzekła izraelitka; 
przyjmę co puwjesz, zsboleję może., zniosę w szystko, je ­
stem zaprzedaną, jestem kochanką tego człow ieka, prawda, 
ale przedaż tę podlą uszlachetnia coś Stanisław ie: na jego  
widok serce bije—ja go kocham. —  C hciałbyś przez zem ­
stę, przez lo uczucie zw ierzęce popsuć jasne dni moje.

—  A ! dni jasne za tubą, w yrzekł łkając Szarski —  
szukaj ich w twojej m łodości, w ów czas gdyś dzbanek, w  
który może łza  spadła, niosła na strych biednemu sierocie. 
To były jasne dni twoje...

—  Piękne to dni b yły , szepnęła Sara, ale nam ich 
nie powrocie. Każden wiek ma swoją szczęścia godzinę, a 
każdy inną; tamto było szczęście dziew częcia, to pragnie­
niem kobiety.

*) Z Gazety W arszaw skiej.
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S ara  ch c ia ła  ro zb ić  w szystk ie ja sn e  m arzenia poety, 

o dczarow ać ze z ło ty ch  złudzeń  jeg o , w y ru g o w ać  z pam ię­
ci p rzesz ło ść . W ypędzała  go: Idź— idź —  m ów iła , ty nam 
przeszkadzasz, a on ch c ia ł na nią p a trzeć  i m yśleć o tern 
co b y ło  daw no— daw no, pod strychem , w  brudnej izdebce 
żydow skiego dom ostw a, —  Książę p ro s ił S zarsk iego  ż e b y  
zo sta ł. —  W ięc mi pozw alasz patrzyć  na nią, z a w o ła ł z 
w dzięcznością S tan isław .

—  Ale mój d rog i panie, o d p a rł książę ru sza jąc  ram io­
nami, nie przypisujże mi dziwnej jak ie jś zazd ro śc i, k tó raby  
mnie tylko śm iesznym  czyn iła . Któż zazdrośnym  być mo­
że ....— tylko co nie d o d a ł—o ak to rkę  k tórej p łaci.

S zarsk i zab ija ł się tym w idokiem ; w ypędzony przez S a ­
rę , b ieg ł na te a tr , chodził pod oknam i jej m ieszkania, byle 
ją  tylko w idzieć , sw oją S a rę— sw ój ideał.

Ale życie uchodziło  tym czasem  jak  w oda z  pękniętego 
naczynia. P rzyjaciele S zarsk iego , w idząc ja k  choroba nisz­
cz y ła  go , w yw ieźli poetę za  m iasto, do fu to ru  w lasku, 
gdzie do m ałego dom ku przew ieźli pierw ej jego  książki, 
jeg o  papiery, m anuskrypta i t. d. Tu odw iedzał go codzień 
D r. B rant i tam  p rzen io s ła  się do pobliskiego dom ku Ma- 
ry lka  ze sw oją m atką. N ic ją  nie m og ło  od tego  odciąg­
nąć, darm o m atka pe rsw ad o w ała  córce że się gub i, darm o 
p rzek ład a ła  co na to ludzie po w iedzą. —  Pow iedzą  że go 
kocham , odpow iedziało dziew czę, a ja  się z tem nie myślę 

uk ryw ać.
P o e ta  konając śp iew ał jak  łabędź ; p isa ł, tw o rzy ł; jak  

law a gorące  la ły  się z jego  serca  na papier uczucia , my­
śli, a k rew  rz u c a ła  się z piersi rozbitej życiem ja k  sta tek  

lalam i m orza.
M arylka p ilnow ała chorego , o taczała  go m iłością i s ta ­

raniem  m atki, s io stry , kochanki. C zytali razem , mówili z 
sobą; albo w sparty  na poręczy k rze s ła , z k tó reg o  ruszyć 
sie nie m óg ł, poeta m a rzy ł z M arylką o cichej ustroni na 
L itw ie, w ś ró d  lasó w , co tak słodkim  szum em  do snów  
ko ły szą , śród  b ło t, tysiącem  p tastw a odzyw ających się. I  
b y ł w m arzeniach ich dw orek  naw pół u k ry ty  w borkach , 
ław k a  pod lipą s ta rą  i s łow ik  w leszczynie, tęskne szczęś­
cie jak ieś, ko ły szące  se rce  zranione.

A śm ierć zbliżała się co raz. I  usta już m ów ić nie mo­
g ły  i oczy sen p rzym ykał, a jeszcze m arzyli w e dw oje i 
co raz  bardzie j odpychali godzinę osw obodzenia.

A tym czasem  w ieść o gaśnięciu  poety rozesz ła  się po 
m ieście. S a ra  w biegła raz  do mieszkania B ranta, ale pocz­
ciw y lekarz  postrzeg łszy  ją  o d w ró c ił się od niej. Izraelitka 
p o rw a ła  go  za rękę: powiedz m i, z a w o ła ła  z rozpaczą , 
co się z nim dzieje"? Brant w y rw a ł rękę i odstąp ił od niej 
w skazu jąc  jej d rzw i w milczeniu. Izraelitka rozśm iała  się 
boleśnie, okropnie i zasłon iła  sobie oczy.

—  S łu ch a j, z aw o ła ła  przeryw anym  g łosem  — ty jeden 
panie m usisz w iedzieć, że nie "jestem po tw orą . W idziałeś 
co się dz ia ło  ze mną, jak  los m iotał i k o ła ta ł nieszczęśli­

wą! C hciałżeś żebym  mu się odda ła , niegodną się czu jąc 
tej czystej m iłości, bym  z ło te  sk arb y  jego  zap ła c iła  m u 
miedzią zardzew iałą?  Nie! nie, tegom  uczynić nie m og ła; na 
to oszukaństw o w zd ry g a ło  się serce moje! Ja  go kocham* 
ja  szaleję z boleści, jam umyślnie w io z ła  ze sobą kochan­
ka, by go od s ieb ie  odstręczyć , by do mnie przystąp ić  i 
skalać  się nie m ó g ł, by s ta ł  ja k  widm o pom iędzy nami.

^—  Kobieto! aleś ty  go zab iła! k rzy k n ą ł doktor.
—  Zabiła! —  p o w tó rzy ła  ręce łam iąc  S a r a — jam  go  

zabiła!

—  On kona, on um iera z tw ojej przyczyny ...
—  Umiera! tym że dziw nym  głosem  p o w tó rzy ła  iz rae­

litka.
—  U mrze! z a w o ła ł doktor. D ziś, ju tro , nie wiem kie­

dy, ale śm ie rć  wisi nad nim niechybna.
Kobieta spuściła  g ło w ę  ja k  skazany  na ścięcie.
—  I ja um rę —  rz e k ła  po cichu —  i ja  umrę!
Po chw ili podniosła g łow ę. Ale gdzież on jest. Co się 

^ nim dzieje? W yw ieźliście go  r a  w ieś? Kto z nim jest? 
Jest pewnie ta .., ta ...

— Jest —  szybko p rze rw a ł dok to r, chcąc nie m iłą  
skończyć rozm ow ę; — i on j ą  kocha, ale ta m iłość p rę ­
dzej mu tylko dziś g ró b  przyspieszy...

— On ją  kocha? Nie! on jej nie kocha —  p rz e rw a ła  
Sara —  on kochać nie może.

B rant w zru szy ł ram ionam i.
—  Nie cb.cę go w idzieć —  m ruknęła  S a r a —  nie chcę 

mu za tru w ać  chw il ostatnich; niech mu up łyną  tak słodko , 
ja k  te których ja  wspomnienia w sercu  noszę; ale na Bo­
ga — doktorze, gdybym  choć raz  jeszcze  uk rad k iem  choć 
spojrzeć nań m ogła, choć w zrokiem  zdała  pożegnać.

A na fu torze poeta d o g o ry w ał.— Raz s łu g a  zadyszany p rzy ­
b ieg ł do m atki M arylki i do niej sam ej, w o ła jąc  je  d o 
chorego. S tan isław  b y ł w zruszony ; pot zimny o b lew ał mu 
c z o ło , usta d rża ły  spalone co chw ila b rocząc s ię  krw ią 
spiekła.

—  A dobrze żeście przyszły! z aw o ła ł żyw o o d w ra c a ­
jąc  się od okna —  straszne  bo, straszne w sam otności 
m iałem  widzenie... Z błąkana w yobraźn ia  p rzedstaw iła  mi 
m arę... okno było o tw arte ... w jego  ośw ieconych  ram ach  
zjaw iła  mi się jak aś  postać w bieli... O! znam  ją  dob rze! 
To postać um arłej — istota z p rzesz łośc i... S ta n ę ła  na- 
demną, b łaga jąca , strraszna .. nieszczęśliw a, d rżąca ., i w o­
ła ła ,  tak  s ły sza łem , w o ła ła , — przebaczenia! S ły sz a łe m  g ło s 
jej, w idziałem  tw arz  trup ią ... Al to okropne zjaw isko! W o­
ła ła  g łosem  stłum ionym : przebacz  katow i tw ojem u, jak  Bóg 
twój na krzyżu  opraw com  sw oim  przebaczył! i dreszcz mi 
p rzeb ieg ł po skórze i w łos się najeżył na skroni i k rew  
buchnęła ustam i gdym  chcia ł w ym ów ić słow o przeznacze­
nia  k rw i tej s truga  w yla ła  się zam iast w y razu  li­
tości... a w idzenie znikło.

S tan isław  w yciągnął rękę  ku M aryi.
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T eraz, r z e k ł, czu ję  iż um rę w  prędce —  śm ierć  przy­
chodzi. —  A  ty mi p rzeb acz także, aniele; iatn się  na to­

bie nie p o zn a ł, jam  tobie ż y c ie  za k rw a w ił, jam c ię  za p ó ź­
no pokochał! B yłem  ślepy , ob łąk any , b y łem  n ie szczęś liw y , 

ale ży c ie  tak krótkie, a B ó j  tak dobry i w ielk i.

Z dało  się , jakb y w  tej chw ili sze lest jak iś d a ł się  s ły ­

s z e ć  za oknem , jak b y  c o ś  p a d ło , co ś  jęk n ę ło , a chory  

p rzelęk ły , ch c ia ł p o rw ać się  z k rzes ła , g d y  Brant w p a d f  
do izdebki.

—  Co to  je st?  co to  je s t? — sp y ta ł.

N ic  —  um ieram  ty lk o  —  o d p o w ied zia ł chory  spo­
kojnie, pokazując m u chustkę krw ią zbroczoną.

C hcę sp o cz ą ć , r ze k ł po c ichu , podając zn ów  rękę i 
chw ytając  d łoń  M aryi, na której, p rzy cią g n ą w szy  ją p o w o ­

li do sieb ie  z ło z y ł  g o rą cy  pocałunek i ł z ę  gorętszą  

je sz c z e . Ona upadła  na kolana bezsilna, ale ry ch ło  d ź w ig ­
nięta pośw ięcen iem , pow sta ła  by u sią ść , przy nim.

—  Uspokój s ię — rzek ła  z c icha.

Usnę — o d p ow ied zia ł sk łan iając g ło w ę ;  w  m ilczeniu  
u syp iać  się  z d a w a ł— ale b y ł to uścisk  an ioła  śm ierci.

D łu g o  w  roczn icę  śm ierci poety, kobieta w bieli p ła ­
c zą c , z a w iesza ła  na g ro b ie  poety w ien iec  z  nieśm iertelni­
k ó w — b y ła  to Sara.

P ły n ą  w od y  potoku, pam ięć nie w naszej m ocy.
M arylka p łak a ła , ż a ło w a ła , p ow oli żal się  u śm ierzy ł  

i choć  n ieusta ł, pokryła  go  m g ła  oddalenia. M arya p o sz ­
ła  za  m ąż i dziś jest najprozaiozniejszą z matek rodziny, 
najlepszą żoną i zaw ołan ą  gosp odyn ią .

B azylew icz  w y d a ł kom pletne d zieła  poety , nap isał łz a ­
w y  nekrolog i uchodzi za najserdeczn iejszego przyjaciela  

zm a rłeg o . Gotuje drugą ed ycyę  d z iel S z a rsk ieg o  z b iogra-  
fiją i portretem.

Takie jest ży c ie  nasze! Idea w yraźn ie odbija się  w  d z ie ­

le  n a szeg o  poety i w cale  nie potrzebuje kom entarzy r ec en ­
zenta. Kilka ra zy  w y sta w ia ł on już ży w o t poety, którego  

m arzenia przerastają r z e c z y w isto ść  —  w  P oecie i Św iat 

G ustaw kończy k u fle m : w  Sfinxie bohater zam yka się w  

k la sz to rze; w  Jarynie w ystępuje poeta w życiu , tu śm ierć  
koń czy  w alkę.

Oprzedrnku Słownika Lindego.
(Ciąg dalszy).

Aa dobrą sp raw ę zatem , trzebabyym oże dorabiać, przerabiać Lin­
dego, nie zaś p rzed rukow yw ać go żywcem. Ale W szystkie te doda­
tki i pop raw y  pow innyby w ejść w  tekst, w  sam o dzieło, nie zaś 
s łu ż y ć  mu za tom  przydatkow y, za przyczepkę. Nie lubim  ża­
dnych  przyczepek, chyba z konieczności i jakże tu pogodzić się z 
dopełnieniam i Lindego, które nie będą cząstką jego słow nika , a  p rz e ' 
cież stauow ió będą część integralną dzieła drukow anego teraz we 
Lwowie ? Nie m ów i się tu  już  o niewygodzie czytelnika, że raz 
w raz książkę przew racać m usi i jednego w yrazu  szukać w  dw óch,

Ł izech tó ż n jc h  miejscach, i nareszcie nie byc pew nj m, czy w yraz  ja ­
ki jes t w  dziele czy go nie m a ( tak  np. w  dopełnieniach Niesieckie- 
go lipskich nie każdem u w  chwili poszukiw ań przyjdzie na m yśl, że 
o jednej i tejże samej osobie, już nie o rodzinie, m oże być m ow a w  
dw óch oddzielnych tom ach,) ale tu ju ż  m ów im  o system atyczności 

: dzieła. Każde nowe w ydanie starej książki pow inno być dok ładn iej­
sze od poprzedniego w y d in ia , inaczej celu chybi a w ydaw cę lub a u ­
to ra  spraw iedliw ie oskarżać m ożna o nieznajom ość rzeczy albo obo­
jętność. Linde sam  w  sobie je s t całością. Linde zaś z dopełn ien ia­
m i w ydany , będzie i nie będzie sobą; będa to dw a dzieła, a może 
ich więcej, stosow nie do liczby pracow ników  uży tych  do tych do­
pełn iać , a nie jedno, będzie to n ieład  w system aeie , system at w  nie­
ładzie . W szelkie dopełn ienia Lindego pow innyby w ejść, pow tarzam y 
no jego sło w n ik a  nie jako  dopełnienie, ale jako część sam ego dzieła, 
w innyby zbogaeić tekst. Ale te dopełnienia m ają być  w ted y  sys te ­
m atycznie robione. T rzeba w ybrać  kom itet ludzi, którzyby rozum ieli 
potrzeby języka i znali się na słow nikarstw ie, ludzi specyalnych, k tó - 
rzyby jedni naukow e, d rudzy  prow incyonalne słow niki uk ładali, [ to ­
bola takiego rodzaju nie jest na m iesiąc, nie na rok naw et, ale na lat 
kilka. Z tąd kiedy kto chce w ydać S łow nik  Lindego, ale c.ały tak 
ja k  dziś języ k  stoi, ten nie może zaraz brać się do p racy , do d ru k u , 
długiego dnia jak  m yśl się w g ło w ie  urodziła . W ydaw cy bowiem da­
dzą nam, spodziew am y się, dodatki do Lindego w  osobnym  dodat­
kow ym  tomie, a w ięc dodatki te będą byle ja k  sklecone na pierwszą, 
rękę  i znów  całości nie w yczerpną.

Pam iętajm y jednakże o różnicy czasów  jaka  zachodzi m iędzy po­
czątkiem  wieku naszego, a d rugą jego p o ło w ą; pam iętajm y, że jeżeli 
daw ny Linde nie dom y śla ł się jak  wiele jego S łow nikow i b rakuje, 
now em u Lindemu zrobią spraw ied liw y zarzut, że z w iedzą grzeszył..

W łaśnie w obecnej chw ili w cesarstw ie Eossyjskiem  wiele krza- 
tają się około słow nika  języka ruskiego, ze w szystkiem i jego narze­
czami. Nad tern zadaniem  siedzą już  ludzie spocyahn, uczone kom i­
tety  i c a łe  tow arzystw a, pracu ją  w szyscy od la t ju ż  w ielu (o d  sze­
śc iu , siedmiu la t gorliw iej jak zw ykle, a liczba pracujących o ile mu- 
żem sądzić tutaj, do kilkudziesiąt dochodzi.) Owoce tej ciężkiej, m o­
zolnej pracy w idać, bo raz w raz akadem ia nauk o g łasza  w  swoich 
w ydaniach m ate ry a ły  do słow nika  ruskiego. Akademia nauk w  sw oim  
»W iadom ościach* (Izw iestjach) które peryodycznie w ydaje, u tw o rzy ­
ł a  osobny naw et oddział m ateryałów  językow ych. M ateryały  te dru- 
kują się ju ż  w kształcie słow nika .

Prace system atycznie  bardzo podzielone. Jeden szuka w yrazów  
w  mowie ruskiej tatarskich, drugi m ongolskich (K ow alew ski), trzeci 
sam skryckich, inni w szelkich w yrazów  obcych, które się 7. jak iego­
kolwiek języka dosta ły  do ruskiego. D ąbrow ski sp isa ł w yrazy  w  
guberniach w ielkorossyjskich  używ ane, a  zbliżone brzmieniem i zna­
czeniem do po lskich; rozbiera też i objaśnia nasz psa łte rz  królowej 
M ałgorzaty pod względem filologicznym. Mikucki ziomek nasz sp i­
s a ł  język m \śliw y ch .

Inni słow niki prow incyonalne uk ładają . Badają w  pom nikach 
starodaw nej litera tury , w  kronikach, w  aktach, w  żyw otach  św iętych, 
la k ą  p ra ę rozum iem y. Takie dopiero m ate ry a ły  i w  taki sposób ze­
brane, dadzą słow nik  ca łości, nie części. Nie dopełnia się słow nik a- 
kadem ii rossyjskiej, ale now y zupełnie się tw orzy. My m am y bar 
dzo piękny pomnik w Lmdem, Jeżeli w  cesarstw ie R ossyjsk.em  s ło ­
w nik  akademii uznają za niedostateczny, my śm iało  L indego możem 
brac za podstaw ę i na niej budow ać, ale nim gm ach stanie, potrze­
ba i robotników  i d ług ich  lat pracy. Te dodatki jak ie  w ydaw cy do 
Lindego dorzucą, będą w y g ląd a ły  jako praw dziw e dodatki, n iby  to 
na gotyckiem  sklepieniu ja k i esik, floresik, n iby  to okienko now e. 
now y gzym s przydany, ale budow niczy nie zw ażył czy to okno, ten 
gzym s przydadzą co w dzięku i w artości budow ie starej.

(D . C . n.J
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Słozmaitttść*

( * K orespondencja z Krakowa. (Dokończenie). Innych
krakowskich malarzy, te będziem widzieli prace: Obraz Wojciecha 
Stattlera dawny: Machabeusze, Wojnarowskiego: wnętrze kapicy św. 
Krzyża w Krakowie. Kogena Bard na lirze grający. Gąsiorowskiego: 
Śmierć Żółkiewskiego. Zwierzyńskiego dwa obrazki olejne z Pana Ta­
deusza, Portret żony naturalnej wielkości, dwa widoki ogrodu hr. 
Dzieduszyckiego w Krakowie. .

Paui Borowskiej z  Skorupkom wizerunek w łasny, męża jej 
i obraz Matki Boskiej. Krakowianie bawiący za granicą ponadsyłali 
także prace swoje. Feliks Szynalewski z Wiednia, przysłał obraz 
Matki Boskiej nad którym lat kilka pracował, wykończony w szcze- 
gółkach, pełen prostoty i niezwykłego wdzięku. Kazimierz Mirecki 
p rzysłał z Weuecyi trzy obrazy, piękny wizerunek św. Eufrozyny, 
nader zajmują y obraz: kochankowie na balkonie wysuniętym nad 
kanałem w Weuecyi i większy obraz: Bard opiewający synowi dzie­
je  ojca jego. i jego czyny wojenne przeciw Tum om . T ło obrazu 

v „tanowi niby W'e mgle, niby p rzez  gazę ukazujący się epizod z po­
gromu Turków przez Jana III. Obraz len by ł na w ysaw ie  w roku 
1854 w Weuecyi, i Sprawozdawca ' z tej wystawy w feuletonie cza­
sopisma wiedeńskiego «Loyd,® dosyć (bszernie o nim się rospisuje, 
jako jedynym w tym rodzajn który się na tej wystawie odznaczył. 
O tymże obrazie wspomina nieco korespondent z Wenecyi do aCza- 
su» N. 208 r. b

Leon Dembowski przysłał z Wiednia trzy Krajobrazy: Gopło, 
Zakopana, Pie.-kowa Skała. Lorenowicz udzielił: Napad Tatarów.— 
Prócz tych dzieł mają nadejść obrazy Brodowskiego, i akwarele Ko- 
saka.

Jak okazuje się z powyższege spisu nie będzie malarstwo polskie 
obficie i godnie reprtzentowanem. Czyja w tern wina? Czy niemożna 
było troskliwiej zakrząlnąć się, aby uprosić słynniejszych malarzy, 

1 iżby pierwszą wystawę raczyli zaszczycić znamienitemi pracami swo- 
jerni? Czy nie było sposobu nakłonienia wielu do czynnego w spó ł­
udziału? Stowarzyszenie wydało odezwę i na te.n poprzestało, za­
miast pismami zachęcać, przemawiać do palryotyzmu, zagrzew ać do 
obudzenia żywego interesu.

Nie jestem malarzem ani rzeźbiarzem i z artystam i tymi nie 
mam styczności, dla tego nie potrafię wymienić malarzy polskich 
dzisiejszych, którzy powinni byli uczestniczyć w tak ważnym akcie, 
jakim będzie pierw sza wystawa Krakowska O iie jednak jednym 
tchem niektórych malarzy wymienić bym potrafił, przypominam so­
bie, iż tych malarzy prace nie będą przedstawione: jako to: Kąski J. 
Michałowski Piotr, słynny malarz koni, Paszkowski członek dyrekcyi 
kunstvereinu, Wysocki, Adam Gorczyński pejzażysta, Sztattler Woj­
ciech (prócz znanych Machabeuszów) Bizański, P łonczińsk ii Tysie- 
wicz, malarz znanej Magdaleny, bawiący obecnie w Lwow ie. Być mo­
że, iż oi artyści, mimo żc termin wystawy tak bliski, udzielą jeszcze 
co z prac swoich, jeżeli do nich stosowne kroki poczynione zostaną, 

• bo wszyscy są malarz .mi krakowskiemi lub zamieszkującymi tutaj 
Z malarzy lwowskich i warszawskich dzisiejszych nic napoty­

kamy m nóstwa nazwisk, z których przytoczymy celniejsze o ile nam 
pamięć ich dochowała, jako to: Rodakowski, Tepa (akw arelista,) Raj- 
rhan, Szlegel Kornel, Medwej August, Lesser, Marszałkowicz, Kanie­
wski Ksawery, Breslauer, Zalewski, Hadzicwicz, panna Szymanowska, 
Gerson, Smokowski, Fajans (portrecista) Podobnież nie natrafiamy 
na praco mężów w  innych stronach kraju rozrzuconych, jako to : Ra­
czyński, Tyc, Machold, (prof w Wiedniu galieyanin), Kapliński Leon, 
w Paryżu, Kulesza, Wilczyński, Kraszewski na Litwie i Podolu, Kwiat­
kowski w Paryżu, Pilatli malarz koni w Rzymie, Boratyński słynny 
malarz we Florencyi, Nowotny malarz religijny w Rzymie, Brzozo­
wski malarz religijny i Schouppe z Warszawy, adto sztycharze: Le­

wicki, Oleszczyński Antoni, rzezbiarze: Oleszyński W ładysław , Sztat­
tler Henryk, Cengler, Sosnowski, Rogoziński i t. d.

Przychodzą nam także na myśl Majeranowski krakowianin, S. 
hr. Mielżyński. Strzegocki i t. p. Podczaszyński (rysownik) i t. d.

Wymieniliśmy za jednym pociągiem pióra pięćdziesięciu nam 
znanych artystów, a to ledwie jest ich cząsteczka. Niektóre miasta, 
jak np. Lwów, zdaje się, że wcale nie będą reprezentowane, a szko­
da, bo tam są utalentowani mężowie, którzy powinni byli dać się 
poznać, i poddać rozważnej krytyce znawców. W ystawa jednak ma 
być trw ałą, tuszymy zatem sobie, że jeszcze może niejeden z arty­
stów, pospieszy przedstawić owoce prac swoich, bądź przed otw ar­
ciem, bądź w  ciągu otwarcia wystawy.

*  W ystaw a dzieci w  Ameryce. Ostatnia wielka wystawa 
dzieci odbyła się dnia 5go października w Springfield w  państwie 
Ohio, niedaleko Cincinnati. Plakatem olbrzymim zajmującym do 40 
stóp kwadratowych zaproszono wszystkich posiadaczy dzieci na tę 
wystawę. Plakat len by ł następnej treści: ^.W ielki zbiór narodowy 
niemowląt.“ Niemowlęta, zostające jeszcze u piersi z całych Stanów 
Zjednoczonych zapraszamy, aby raczyły z swemi rodzicami przybyć 
dnia 5go października, na wielki plac towarzystwa rolniczego okrę­
gu Clarke. Starania dołożono, aby wszelkie tara wygody znalazły. 
Rozbity będzie ogromny namiot, mogący objąć J 0000 ludzi. Spodziewamy 
się iź to będzie największy zbiór dzieci, jaki dotąd widziano. Komitet 
składający się z da:n i mężczyzn, przeznaczać będzie nagrody dla 
trojga dzieci, które za najzdrowsze i najsilniejsze uzna. O te nagrody 
każdy ubiegać się może; jedyne warunki są aby dziecię urodzone by­
ło  w Stanach Zjednoczonych i dwu 1 it nieprzekroczyło. Przestrzega­
ny będzie najściślejszy porządek, aby wniczem nie naruszona przy­
zwoitości. Będzie osobna' polieya, z stu osób składająca się, która 
każdego uwięzi, ktoby przyzwoitości wczemkolwiek ubliżył. Żadna da­
ma obawiać się niepotrzebuje by najmniejszej nieprzyjemności. Spodzie­
wamy się iż jak najwięcej zbierze się dzieci, tak iż najwspanialsza 
ujrzymy wystawę pączków rozwijających się, piękniejszą od jakiej­
kolwiek wystawy kwiatów.® Następują podpisy.

Sto dwadzieścia malców zebrało się w Springfield. Był to w ła ­
śnie dzień jarmarku. Najpierwej odbyła się wystawa rolnicza bydła 
i narzędzi rolniczych. Potem 12 mężczyzn i 12 dam zasiadło jako 
komitet wystawy dzieci. Pierwszą nagrodę otrzym ała córka dziesię- 
miesięczna Williama Rower, serwis srebrny, drugą nagrodę srebr­
ny półmisek chłopiec z Hamiltonu, trzecią nagrodę mniejszy półmisek 
srebrny, córka pana Canne z Filadelfii. Lecz publiczność nie zgadza­
ła  się z tym wyrokiem, uznając córkę pana Iłowe z Gincyunaii za 
najpiękniejsze dziecię. Poczęto więc okazywać swe nieukontentowa- 
nie, aż jeden z obecnych, uznając słuszność zdania publiczności, w 
imieniu ludu ofiarował nagrodę sam tej pięknej dziecinie, srebrny do­
syć duży krucyfix, poczetn dopiero wszyscy się uspokoili. Po tej 
wystawie nastąpiły gonitwy dam na koniu. Pierwsza nagroda była 
siodło, uzdeczka i spicrut, drugą srebrny puhar, trzecia srebrne~o- 
strogi.

* Po długich próbach i doświadczeniach rozkazał francuski mi­
nister wojny, aby w całej francuskiej armii przyjęto nową metodę 
ujeżdżania koni, której wynalazcą jest kobieta, madame Isabelle. Wy 
stawie sobie więc można, jak długo komisya wojskowa temu opie­
ra ła  się, i nie chciała przyjąć dla armii metody przez kobietę wyna­
lezionej. Lecz w końcu nadzwyczajne korzyści tego wynalazku prze­
mogły wszelkie niechęci i uznać musiano, co na uzi anic zasługiwało.

Znaczenie poprzednich szarad: I. P isanie. 2. M yśliwy.
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p r z y je c h » l i  od dnia 24. do 2(5. Listopada do Lwowa.

P ' Cielecki Ferdynand, z Byczknwiec. Miliński Franciszek, ze 
Skałatu. Miehalewski Antoni, z Niedzielisk. Pierzchała Ignacy z Usz- 
kowic. Dzieduszycki Kazimierz, lir. z Niesłuchowa. Wiśniewski Wik­
tor, ze Sfrzelisk. Golejewski Kornel hr., z Krzywiąc. Jakubowicz Jó­
zef, z Kurzan.

PP. Urbański Rudolf, z Dobrosina. Kuczyński Leon. z Łubowa. 
Udryeki Adolf, z Chomnowa- Dzieduszycki Juliusz hr., z Jarczowiec.

PP. Antoniewicz Wincenty, ze Skwarzawy. Czermiński Ludwik, 
z Gródka. Chwalibóg Jan, z Lipowiec. Leszczyński Jan, z Luczan. 
Czaykowski Jan, z Kamionki wołoskiej. Kozarvn Ignacy, z Ulicka. 
Korzeniowski Aleksander, z Maehnowa. Pohorecki Kajetan, z Horpina. 
Hohendnrf Eustachy i Kalikst, z Gródka

W yjechali od dnia 24. do 28. listopada ze Lwowa:
'• ■» PP. Starjkiewicz Kaietan, do Nadyh. Wetkiewicz Stanisław, do 
Janowa Krzystałowiez Jan, do Żabna Janko Henryk, do JIoszan.Ko- 
ziebrpdzki Feliks, do Krakowa. Podlewski Apolinary, do Stanisławo­
wa, Żurowski Antoni, do Żółkwi.

PP. Pavsert Antoni, do Złoczowa. Wajdowski Maksymilian, do 
Brzezowa Mirzvński Batael, do Baryłowa. Budkiewicz Sew'ervn, do 
Łukowic. Nowakowski Stanisław, do Sokala. Tretter Konstanty do 
Łoniego. Szczepański W ładysław , do Stanisławowa.

PP. Niezahilowski Napoleon, do Nakła. Lenkiewicz Innocenty, do 
Przemyśla. Golejowsli Karol, hr. do Krzywiec. Janiszewski Ignacy, 
do Żurawna.

—  il u  .................................... — -
(168. 2 —2.)

Kurs telegrafow any z W iednia 27 b, m. o g. 2. po polud.
A m ste rd am .......................—
Augsburg za 100 złr. . 125’/ .
B u k a r e s z t ....................... ....
Frankfurt za 120 złr. podług 

2 4 ‘/3stopy . . . .  —
Genua..............................................
Hamburg za 100 tal. banco 9 1 1/, 
Konstantynopol . . . .  —
L iw u r n o ............................ ........
Londyn za 1 funt szteri., 12 3 
M a r s y l i a ............................ .........

Medyolan za 300 lirów . 
Paryż za 300 franków .
Agio dnk. ces......................
Srebra agio .......................
Pożyczka 5%  8 3 s/ , ,  4 ‘/2 
Pożyczka lit. B. . . . 
Akcyc banku . . . .  
Kolej północna . . . .
Obi. ind...............................
Nowa pożyczka z Ioterya 
Pożyczka narodowa . .

122
145

1790

Dzisiejszy Kurs L w ow ski Gotówka

97’/,
• 8 7 '/ ,,  

towarem.
D ukat h o l e n d e r s k i ............................................................   5  I(r- 4 5  z l r  g  4 g

D u k a t c e sa rsk i .......................................................
P ó łim p e ry a ł  z f ,  r o s y j s k i ................................................. f
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ....................................   .
T a la r  p ru sk i . ......................................... .......
P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . .  w 
G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 100 z łr .  b ez  ku p o n u  
Oblig-acye, in d em n iza c y jn e  74. 12, do 74 z ł r .  30 k r.

5 „ 51 „ 5 ,, 55
10 „ 6 „ 10 „ 8
1 „ 56 1 „ 57
1 « 4 9  „ 1 „ 52
1 .. 25 „ 1 « 26
81) « 10 „ 86 „ 30

Bei J o h .  M i l ik o w s k i  in Lemberg1,
Stanisław ów  unrl Tarnów, so  w ie bei G e b r i i d e r  J e l e ń  in Przem yśl ist zu hahen:

Neue Auflage von Haimerl’s Darstellung der Jurisdictionsnorinen.
V e r  s u c h 

ciner kurzeń geordeieten D arste llu n g
d e r

n e u e n  K o m p e t e n z - Y  o r s c h r i f t e n
( J u r i s d i k t i o n s n o r m e n )

fiir das civilgerichtliche Yerfahren in Oesterreich.
V O 11

lir. Frana Haimerl,
k. k. Professor der Renhte an der Wiener Universitat.

Ztveife re rm eh rte > un d re rh esserte  Atifluye.
gr. 8. brosch. P reis 1 fl. 4 0  kr. C. M.

Dieses Buch hat gleich bei seinem Erscheinen eine so beifallige Aufnahme gefuuden, dass binnen einigen Monaten dicse neue Auf­
lage nothwendig wurde. ____________________ __________

Commentar zur neuen Miarmaeontle, 

©sterretclilsc lie ii i® Ii a. r anat e o p  i i  e •.
Mit steter Hinweisung auf die bisher gikigen Vorschriften der Pharmaeopoe vom Jahre 1834

nach dcm
gegenwartigen Standpunkte der darauf Bezug babenden Wissenschaften

bearbeitet von

Dr. F. C. Sclmeiclcr.
k. k Professor.

I. B a n d e s ,  I. H alfte. gr. 8. eleg. geh. Preis 2 11 48 kr. CM.
Dieses fiir s a m n it l ic l ie  A p o tl ie k c r ,  s a n i t a t s b e a m te n ,  p r a k tf s c h e  A e rz te ,  W u n d -  u n d  G e b u r t s a r z te ,  T h ie r i i r z te  e tc .

gleirh wichtige Werk enlhalt nebst einer Uebersetzung der sammtlichen Recepte eine genaue Boschreibung des Verfahrens, wie nach der 
Vorschrift der Pharmaeopoe die Arzneikbrper dargestellt werden, ist wo nothig, d u r c h  l l o l z s c h n i t t e  e r l a u t e r t ,  die iibrigen vor- 
ziiglicheren Darstelbmgsmethoden, namentlic.h jene, welche von den verschiedenen Landespharmacopóen vorgeschrieben werden, und 
die, welohe bei der fabriksmissigen Erzeugung in Anwendung kommen, sind damit verglichcn, nach ihreu theorelischcn Prinzipien erór- 
lert, und nach ihren praktischen und ókonomischen Vortheilen gewurdiget, so dass auch der E r z e u g e r  c h e m i s c h e r  P r a p a r a t e  
manche belehrende Winkę fmdcn wird.

Der erslen so eben ersrhienenen Lieferung s in d  s a m m l t ic h e  in  d e r  i i in t l ic h e n  A u s g a b e  d e r  P h a r m a e o p o e  e n th a l te -  
n e n  T a b e l le n  s a in m t v o l ls ta n d ig e m  lu h a l t  b e ig e g e b e n .

Das ganze Werk erscheint c i r c a  70—89 Bogen stark in zwei Banden, dereń jeder in 2 Lieferungen ausgegeben wird. Die Vollen- 
dung des Ganzen wird bis Ende Februar 1855 zugesichert.

F riedrich  M ans  in Wien.
Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: II. W . Kallenbach. Z drukarni E. Winiarza.


